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Sensacyjna powieść kryminalna.
Przerobił J . R . Ci§g dalszy.

—  Przecie dzieckiem nie jestem ! — ła ja ł sam 
siebie i miał ochotę wypoliczkować się za  to, że 
nie śmiał się ruszyć.

Ilona sta ła  przy łóżku, m ając zam iar rzucić się 
na miękkie, puchowe posłanie, kiedy naraz  prze­
straszy ł ją  jak iś  szmer przy oknie.

Strwożona, z szeroko rozw artem i oczyma, spoj­
rzała w stronę, skąd szmer dochodził, i aż krzy- 
k ła z przestrachu, bo za p o rtyerą  zobaczyła nogę 
mężczyzny. Ale zanim zdołała dobiedz do ściany, 
aby zadzwonić na służbę, M arceli s tanął tuż przy 
niej.

— Nie tak  spiesznie, p iękna Ilono — szydził. — 
Sama sobie pani zaszkodzi.

P a trza ła  na niego, ja k  na upiora z tam tego 
św iata i dopiero po k ilku  m inutach odzyskała 
mowę.

K rew  jej zaw rzała w żyłach z oburzenia, a r ó ­
wnocześnie opanowała ją  jak aś  dziwna trw oga 
przed tym człowiekiem, k tóry  sta ł te raz  przed n ią 
z uśmiechniętem, brutalnem  obliczem, jakby  nie 
było na świecie nic, coby go zdołało przemódz.

— J a k  ty śmiesz! — w ybuchła — w dzierać 
się do mego pokoju ?! Nie wiesz, że jakby  się h rab ia  
o tem dowiedział, to natychm iastby cię w yrzucił?

M arceli rozśm iał się.
— Niech pani zaprzestan ie  mówić w tym to ­

nie. M oja Ilono, je s te ś  przecie za m ądra, żebyś 
nie w iedziała, iż sam hrab ia  P a rd u a  je s t w mojej 
mocy. Nie może on mi zrobić nic, chyba zastrze ­
lić mnie z zemsty, ale wiesz pani przecie, że w ła ­
śnie m oja śmierć byłaby nieszczęściem  dla was 
obojga. Jed n ak , niem a co więcej mówić o tych 
rzeczach. J a  się nie w darłem  do pokoju pani, bo 
pani mi przecie przyrzekła, że mogę ją  całować, 
ile razy zechcę, a ja  dzisiaj w łaśnie chcę zrobić 
początek.

Ilona  cofnęła się k rok  w tył.
— Nie dotykaj mnie, nędzniku; może sądzisz, 

że jestem  tak  samo słaba, ja k  biedna, nieszczęśli­
wa żona pułkow nika, u którego służyłeś, a k tó ra  
m usiała się utopić ze zgryzoty, że tak , jak  ja, w pa­
dła w tw oje ręce!

P rzerw ał jej b rutalny śmiech.
—  No, przynajm niej w idać ja k i tak i postęp. 

Mówisz do mnie zawsze przez „ ty “ ; widać, żeś 
przeczytała mój pam iętnik  i ten  list, pisany przez 
tę  małą, głupią kobietkę przed jej śm iercią; mo­
głaś się tedy przekonać, że ze m ną rzeczyw iście 
żartów  stroić nie można. Ciebie trzym am  stokroć 
silniej w mych ręku , aniżeli miałem pułkow niko­
wą. Ale dosyć już tej gadaniny. Nie przyszedłem  
tu, ażeby się złościć, ale ażeby się bawić.

— Nie chcę być tw oją zabaw ką! —  wybuchła 
Ilona i w cisła się w k ą t pokoju.

—  Ale musisz, bo wiesz, co ja  z tobą zrobić 
mogę. Z resz tą  masz w ybór — dodał szyderczo — 
zadzwoń na służbę i powiedz, że ja  cię napastu ję , 
proszę — w skazał ręk ą  elektryczny dzwonek — 
no, dzwońźe!

A kiedy Ilona nie ruszy ła  się, podszedł do niej 
z uśmiechem i objął ją  w ram iona.

— Chciałaś mnie trochę rozdrażnić, no i m ia­
łaś racyę, cała spraw a je s t o wiele przyjem niej­
szą, kiedy się kobietę dopiero musi zdobywać.

Mówiąc to, objął delikatn ie ręk ą  je j kibić, ale 
ona uderzyła go sw oją m ałą p iąstką  w p ierś tak , 
że aż się zatoczył. N atychm iast zm ienił się w yraz 
jego tw arzy.

Sycząc z gniew u rzucił się na  Ilonę, ta k  prze­
rażoną tym  nagłym  napadem , że się bronić nie 
mogła i wpił się swemi grubym i, zmysłowymi w ar­
gami w jej małe, delikatne usta. T eraz  jednak  
Ilona zaczęła się bronić rozpaczliwie.

Z ust buchał mu odrażający jak iś  zapach; po­
znała natychm iast, że był pijany. D rżała  na całem 
ciele ze strachu  i w strętu.

Chciał ją  rzucić przemocą na łóżko, ale i ona 
m iała siłę, k tórej by się był po niej n ik t nie spo­
dziewał.

— Puść mnie! — krzykła, ale on odpowie­
dział:

— J a  cię potrafię zmusić!
T w arz jego m iała te raz  w sobie coś zw ierzę­

c e g o , oczy zdały mu się wychodzić z pod czaszki, 
nozdrza rozszerzały mu się, nab ie ra jąc  coraz b a r­
dziej czerwonego koloru. Ju ż  czuła, że ją  siły o- 
puszczają, w iedziała już, że długo bronić się nie 
zdoła. W łaśn ie  rzucił ją  plecam i na łóżko i k rzy ­

knął z radości, kiedy naraz  rozległo się pukanie 
do drzwi, k tóre Ilonie wróciło siły. M arceli jednak  
pukania, zdaje się, nie słyszał, bo wpił się swemi 
w argam i w delikatne policzki Ilony. Dopiero ze r­
wał się n a  rów ne nogi, kiedy pukanie stało się 
ta k  głośnem, że je  m usiał usłyszeć.

— Na miłość Boską — szepnęła Ilona — ucie­
kaj tem i drzwiami, to hrabia!

Myśl, że h rab ia  zastanie ją  ze stangretem , w y­
dała się jej straszn ie jszą , aniżeli oddanie się s ta n ­
gretow i.

— Odejdź, odejdź! — nagliła, on jednak  s ta ­
nął przed n ią  i zacisnąw szy z gniew u usta, ozwał 
się zimno:

— Nie, ja  tu  zostanę. Je s te ś  ta k  dobrze m oją 
kochanką, ja k  i hrabiego!

Ilona zapom niała o wszystkiem , co ją  otaczało, 
nie wiedziała, co czyni i instynktow nie w prost por­
w ała z kastlik a  m ały rew olw er, w oprawie ze sło­
niowej kości. Pociągła za cyngiel i zaw ołała:

— Jeśli w tej chwili nie wyjdziesz, zastrzelę 
cię, jak  psa!

S tangret, k tó ry  w gruncie rzeczy był tchórzem, 
zobaczywszy lufkę rew olw eru na siebie sk ie row a­
ną, zaw rócił odrazu ku drzwiom, prowadzącym do 
przyległego pokoju. A Ilona, widząc swoją p rze­
wagę, z podniesioną do góry bronią poszła za nim 
i wypędziła go precz, poczem szybko zam knęła za 
nim drzwi.

M arceli s taną ł za drzw iam i i w ściekły zaw o­
łał, grożąc pięściam i:

— O dpokutujesz mi ty  za to! J a  się zemszczę, 
po tysiąckroć się zemszczę, za tę  klęskę dzisiej­
szego wieczora!

Po chwili poszedł na ku ry ta rz  i s tan ą ł przed 
drzwiam i buduaru Ilony. Usłyszał, ja k  hrabia, k tó ­
ry  w łaśnie wszedł, py tał:

— Któż to był u ciebie, że mi nie otw orzyłaś 
odrazu ?

— U  mnie ? — odparła zdziwionym jakim ś 
głosem. — Nie było nikogo. Tylko ja  tak  tw ardo 
zasnęłam . Ale nie pa trzno  n a  mnie ta k  niedow ie­
rzająco, powiedz raczej, co mi ładnego z m iasta 
przywiozłeś.

N astała  chwliowa pauza, a M arcelem u zdawało 
się, że słyszy coś, jak b y  odgłos całusów. Odszedł 
w ięc wściekły na bok, ale po chwili zawrócił zno­
wu i zaczął patrzeć przez dziurkę od klucza na 
to, co się działo w pokoju. Po tw arzy  jego p rze­
biegł dziki skurcz. Zerw ał się nagle ja k  oparzony 
i pobiegł ku drzwiom, prowadzącym  do buduaru 
h rab iny  E rny , gdzie się dopiero zatrzym ał. Z po­
czątku nie Wiedział, co ma zrobić, wreszcie zde­
cydował się i zapukał zrazu nieśm iało, potem sil­
niej.

—  Kto tam ?  — ozwał się z w nętrza  jak iś  
miły, łagodny głos.

Z uniżonością odparł s tan g re t:
— To ja , M arceli, s tan g re t; mam jaśn ie  pani 

coś ważnego do powiedzenia.
—  W  tej chwili — odparła.
Oczy M arcelego zabłysły; niecierpliw ie czekał, 

kiedy mu h rab ina  otworzy drzwi.
W reszcie E rn a , blada ze w zruszenia, bo o b a­

w iała się, czy się co może złego nie stało, otwo­
rzyła.

— Czy mogę wejść, jaśn ie  p an i?  —  spytał 
skrom nie M arceli —  chciałbym, bo nie mogę po­
mówić tu ta j na ku ry ta rzu  o tem, co chcę powie­
dzieć.

— Nie możesz się w strzym ać do ju t r a ?  — spy­
ta ła  h rab ina  zupełnie oszołomiona.

— Nie, muszę to zaraz powiedzieć, bo ju tro  
s trac i to ogromnie na znaczeniu.

— W  takim  razie wejdź i zam knij szybko 
drzwi —  rzekła, ściągając  szlafrok, jakby jej było 
zimno.

— Jaśn ie  pani! Czy mogę mówić o mężu pa­
n i?  — zapytał M arceli.

E rn ę  tak  to pytanie zaskoczyło, że nie była 
w stanie odpowiedzieć. M arceli ciągnął więc 
d a le j:

— Jeś li jaśn ie  pani chce się przekonać, że 
m ałżonek pani ją  zdradza, to proszę, niech jaśn ie  
pani idzie za mną.

Oczy je j się rozszerzyły z p rzerażenia  i do­
piero po dłuższej chwili odparła:

— Kłamiesz! Albo jesteś p ijany! Idź precz, 
opuść mnie!

Na tw arzy M arcelego ukazał się chytry  u- 
śmiecb.

— Przepraszam ! —  odparł z psią iście uniżo­
nością — sądziłem, że postępuję dobrze, uw iada­
m iając pan ią  o tem, że m ałżonek pani zdradza pa­
n ią  z tą  damą, k tó ra  nibyto bawi w tym domu

w gościnie — przepraszam ; jeśli pan i sobie życzy, 
to ja  nic nie widziałem i nic nie słyszałem.

Chciał odejść, ale te raz  w strzym ała go h rab i­
na. W praw dzie gardziła służbą, k tó ra  się zajm o­
w ała szpiegowaniem, ale zbyt nie ufała Ilonie, że­
by się nie chcieć przekonać, czy skrzyw dziła męża, 
uw ażając go w głębi duszy za niew iernego.

— Masz dowody na to, co pow iedziałeś? — 
spytała  cicho, a głos jej drżał.

— Mam je — odparł. — Może jaśn ie  pani ze­
chce pójść ze mną.

— D okąd ? — spytała z widocznem niedow ie­
rzaniem .

M arceli zauw ażył to i rzek ł tonem doświadczo­
nego s ta rca :

— Niech się jaśn ie  pani z mojej strony  nie 
obawia niczego. J a  wiem, że jaśn ie  pani otoczona 
je s t in trygam i i rozumiem zupełnie tę  ostrożność, 
ale radzę pani, we własnym jaśn ie  pani interesie, 
niech pani pójdzie ze mną, a przekona się pani 
sama. Je ś li się pani mnie boi, to niech pani w e­
źmie ze sobą broń. W idzi pani, że mam zupełną 
słuszność.

P rzez chw ilkę s ta ła  E rn a  pogrążona w m y­
ślach, potem tw arz je j zaczęła dziwnie drgać, ja k  
tw arz płaczącego dziecka, w reszcie ozwała się dzi­
wnie stłumionym głosem:

—  Idź naprzód, idę za tobą!
Schody były bardzo skrom nie oświetlone; cień 

jej chwiał się gigantycznie po białych, tynkow a­
nych ścianach. Idąc za stangretem  założyła ręce 
na piersi, jakby  chciała przytłum ić bicie własnego 
serca ; sam a później nie w iedziała, w jak i sposób 
znalazła się w ogrodzie, tuż przed oknam i budua­
ru  Ilony. M arceli przysunął jej ław kę pod okno 
i w skazując na  nią, rzekł:

— Niech jaśn ie  pani stan ie  na ław ce i zajrzy  
do pokoju. P roszę, niech pani zobaczy, a nie po­
wie pani z pewnością, że ja  kłam ię.

Spojrzała na niego, jakby  się obawiała, czy ten 
człowiek nie oszalał przypadkiem . Ale M arceli mó­
wił dalej:

— Ńie chce pani spojrzeć w okno, aby się na­
ocznie o niew ierności męża przekonać ?

Słowa te  podrażniły ją. S tanęła  na ław ce i de­
lika tn ie  p rzysunęła tw arz do szyby, zag lądając do
pół zaciem nionego buduaru  Ilony. C isza naokół za­
lecała  śm iertelna. E rn a , pa trząc  przez szybę, za­
częła nagle drżeć, a tw arz je j zbladła, jak  płótno. 
Po chwili zachw iała się i byłaby upadła na zie­
mię, gdyby ją  był s tan g re t nie chwycił w ram io­
na. Oczy m iała zam knięte, zdawało się, że s trac iła  
zmysły i później dopiero opadła na ziemię i przy­
cisnęła czoło do ław ki, tak  silnie, że ją  aż bolało.

Z dziką radością pa trza ł s tan g re t n a  tę  zła­
m aną kobietę, k tó ra  z bólu aż załam yw ała ręce. 
T eraz  osiągnął to, czego chciał: pomścił się, sk an ­
dal był nieunikniony. Kiedy się E rn a  podniosła 
i ukazała  mu swoje, tru p ią  bladością pokryte, obli­
cze, zrozumiał, że ta  n ik ła  kobieta posiadała na 
ty le energii, że na pewno wyrzuci zaraz Ilonę 
z domu, którego kalać nie pozwoli dłużej.

— Dobrze — rzek ła  cichym głosem —  ile żą­
dasz za to — za tę  przysługę ? — Chciała powie­
dzieć szpiegostwo, ale rozm yśliła się. M arceli je ­
dnak  potrząsł głową i odparł obrażony:

— Jaśn ie  pani mnie zupełnie nie zna. Jeżeli 
zwróciłem jaśn ie  pani uw agę na to, że hrab ia  ją  
zdradza, to działałem  tylko w in teresie  pani i je ­
żeli mogę o co prosić, to tylko o to, by jaśn ie  
pani nie zdradziła mnie przed mężem.

I zwrócił się do odejścia.
— Możebyś mi dzisiaj jeszcze w nocy odniósł 

l is t?  Bo po tem, co tu ta j widziałem, będzie naj- 
w łaściwiej napisać lis t do — — — szepnęła ci 
cho i złam ana poszła ku drzwiom pałacu. Idąc 
długim kurytarzem , m usiała ciężko opierać się rę* 
ką o ścianę. M iała tak ie  uczucie, jakby  dopiero 
w stała po długiej, uciążliwej i w ycieńczającej cho 
robie. Czuła się tak  osłabioną i biedną, że jednej 
tylko pragnęła  rzeczy: umrzeć, um rzeć zaraz. P rzy ' 
szedłszy do swego buduaru, opadła w yczerpana n& 
fotel; z oczu jej nie spłynęła ani jedna łza, wzrok 
jej miał w sobie coś m artwego, obcego. A p a ty czn i 
zwiesiła główkę na oparciu fotelu.

Z najw iększą chęcią byłaby zarzuciła  na siebie 
chustkę i uciek ła z tego domu, w którym  ją  tak# 
hańba spotkała. Mąż jej zdradzał ją  ze sw oją br*‘ 
tową! I  te raz  w duszy je j zbudziła się dopier0 
w ątpliw ość.

Czy Ilona była rzeczyw iście jego bratową*. 
P rzecież R obert przedtem  nigdy nie wspominał j®l
0 bracie! A może ona je s t tylko jego kochanki
1 zawsze n ią b y ła?  ,,

I  ściemniło je j się przed oczyma na  sam ą my$ ’


